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Blsai l i ®  l l a i i  i i ?  B lu ito i
„Temps'* z 21 grudn a donosi, że członek misy! francuskiej, 

p. Henryk Vilhime, który bawił niedawns m  Lwowie, został 
w drodze powrotnej przez część Galieyi, pozostającej w ręku Ru­
sinów, zaBty przez żołnierzy ukraińskeh.

$>'881

Sytuacya wojenna bez zmiany.
Kom unikat wojenni/, Oddział prasowy doiosi dnia 2. stycznia 1919:

Dziś nad ranem zaatakował »iepreyjacie’ j cye przrciw popołudi.iow imti atakowi niepr/.;- - 
Sknitów, gdzie uzyskał miejscowe sukcesy. $ anielskie.nu
Kont atikiem wyrzucono go i utrzymano pozy-1 Pozaiem sytuacji bez zmiany.

M i i i  l i m  i i i i a i  i i i  i t i i i  r a i r a s  i  p f t
(Od naszego korespondentaj.

Dowiaduj a się
Warszawa, 31; grudnia.

Z'autentycznego źródła, że
przyjazd wojsk po skich z gen Hallerem na
czele został wsfrggmany przez Komitet narodo­
wy w Paryżu

v\ iauvniu>c la wywołała w Warszawie ogrom 
ne rozgoryczenie. Gdy na wszystkich granicach 
państwa nastaje coraz groźniejszy stan niepew­
ności i natych miast potrzeba wyćwiczonego i 
zaprawionego w walkach żołnierka, wtedy Ko­
mitet narouowy paryski, pracujący rzekomo nad 
konsolidacyą społeczeń twa rylskiego, odmawia 
państwu polskiemu zorganizowa łych sił, których 
w tej chwili tak bardzo potrzeuft.

Stosunek koalicyi do Piłsudskiego 
najżyczliwszy.

Jak donosi warszawski ,  Kury er Poranny
stosunek koalicyi do obecnego Rzędu polskiego, 
zwłaszcza zaś do Naczelnika Państwa Józefa 

Plłs dskiego, jest najżyczliwszy.
Oświ dczenie powyższe pochodzi z ust osob 
która w charakterze ofieyalnym przybyła prz u 
paru dniami ze Szwajcaryi.

Odpowiedź na pierwszy odzew Piłsudskiego 
nie -nastąpiła z powodów czysto formalnych.

belt gacya Rządu polskiego, która wyjechał 
niedawno do Paryża z odręczoem p!smem Na­
czelnika, jest przez koalicję oczekiwana, jak 
świadczą ostatnie wiadomości z Paryża.

Gniazdo narodu oezyszezone z wroga
Wiedeń. (Pat.). Dzienniki przynoszą wiado­

mości z Wrocławia, Poznania i Gniezna, ><wer- 
dzające, że w Poznaniu i Gnieźnie Polacy zwy­
ciężyli !

„Zeit* donosi : Gniezno jest w rgkach pol­
skich. Wszystkie połączenia przerwane. Chodzi 
tu o dawne plany polskie. Dworzec obsadzili 
Polacy w mundurach. Niemcy próbowali się o- 
pierać, musieli jednak ustępie wobee przewagi 
polskiej. Padło miele ofiar _____

„Beri. Tagbl.6 podaje, że w sobotę o godz. 6 
wieczorem legioniści polscy i osoby cywilne 
uzbrojone obsadziły całe miasto Gniezno W  
mieście stały części 48 p. p. i 12 p. drag. Po- 
1 cy rozbroili te formacye, przyczem nie obeszło 
cię bez rozlewu krwi. Polacy zajęli dwie kasy 
wojskowe, w których rzekomo miało się znaj­
dować 15 milionów marek.

Manifestacya polska w Genewie.
Genewa. Odbyła się tu podniosła manifesta- 

eya hu czci Niepodległej Polski. W  maniiesta- 
evi wzięły udział władze genewskie oraz k?n- 
sulowie: amerykański, francuski, angielski, 
włoski, belgilski, serbski i brazylijski. W. ko­
ściele Sacre Coer, przystrojonym w polskie 
sztandary, odprawił nabożeństwo ks. de Com- 
bas, kazi.nie wygłosił ks. Yigoot z Paryża, Przed

głównym ołtarzem zatknięto sztandar amaran­
towy z białym orłem a obok niego sztandary 
Ameryki, Francyi, Anglii, Włoch, Belgii i Szwaj­
caryi. Dzień zakończył się uroczystym wieczo­
rem w salonach towarzystwa polskiego, gdzie 
wygłosił przt mówienie kr. Potu.icki, poeta Pie 
trzycki, kapitan Legionów polskich ICittaj i dr. 
Hempel.

t o  i i i  t a m ®  o l i i .
Warszawa, 30. grudnia.

Wobec zamieszczonych w liście otwartym 
prof. S an. Grabskiego, który się niedawno uka- 
ał, t:o P. P. S. słów, że prezes ńwnistów, Iow, 

Nioraczewski miał się wyrazić do dziennikarzy 
angielskiego i amerykańskiego pp. Hiatt’a i Je- 
1'1'ries’a, iż „Gdańsk nie jest Polsce potrzebny, 
że wystarczy stworzenie neutralnej republiki 
polski j a — zapytałem p. Moraczewskiego, czy 
rzeczony ustęp lis.u p. Grabskiego jest ścisły.

Pre ydent ministrów w odpowiedzi udzielił 
następujących wyjaśnień:
♦ „Byli u mnie dwaj dziennikarze: anglik i 

amerykanin. Pytali, jak się zapatruję na u kształ­
towanie granic Polski. Odpowiedziałem, że za­
sadę stanowienia narodow o sobie, zgodni® 
z programem Wilsona, można bez zastrze­
żeń zastosować da Polski bez względu na tru- 
dn ści, nasuwające się wskutek rozmieszczenia 
ludności na kr sacii państwa. Przy us lataniu 
granic winna być stosowaną zasada wilsonow­
ska w porozumieniu z narodami sąsiadującymi. 
Dałem jako przykład zatarg polsko-ruski, pod­
kreślając możność rozwiązania go zapomocą od­
powiedniego stosowania formuły wilsonowskiej .̂

W  szczegóły wdawać się nie chciałem, uwa­
żając, że drob azgowego rozbioru un kac .należy 
dopóty, dopoki Rusini nia zgodzę się w teoryi 
na stasowanie zasady wilsonowskiej do Galicji 
wschodniej.

Tę samą zasadę uznaje co do sporów grr- 
nieżnych iitewsko-czesko i niemiecko-polskich.

Na to postawiono mi pytanie:
— A jak pan sądzi o Gdańsku, które jest 

miastem czysto nicmieckiem i otoczonem lud­
nością niemiecką. Zastosowanie tam zasady Wil- 
sana nie dałoby Polsce dostępu do morza.

Odpowie działem:
W  ten sposób rzeczy nie można przesądzać. 

Ola mieszkańców Gdańska jest korzystniejsze 
n leżeć do Polski, a to ze w ąlędów ekonomicz­
nych. Były już wieści, że Gdańszcza ie skłaniają 
się za przyłączaniem do Polski.

— A jeż li nie zechcę należeć do Polsk V
— Siłą ich do tego zmuszać nie będziemy. 

W każdym razie dostęp do morza mieć musimy, 
bo bez niego ekonomicznie żyć nie możemy i 
sądzę, że podczas pertraktacji pokojowych bę­
dzie ta nasza potrzeba uwzględniona.

— Czv istnieje możliwość innego portu dla 
Polski1?

— Wisła jest dla nas tę arteryę komunika­
cyjną, przy której ujściu musimy mieć dostęp 
do morza.

Wtedy zapytali mnie panowie dziennika­
rze: Czy nie sądzę, że takie kategoryczne sta­
wianie kwesiyi jest imperyalizmem, sprzecznym 
z zasadą wilsonowską?

Odpowiedziałem: Nie, Imperyalizmu w ten! 
nie wid ę. Gdyż, jeżeli nie w ten, to w Inny 
sposób będziemy mieli dostęp do morza, bo gdy­
by Gdańsk nie miał do Polski należeć, musiał­
by być ogłoszonym wolnym portem.



m - 2
„DZim :nik ludowy- Nr. 4

Odparcie kłamstw.
Lwów, dma 28. gn-id«ia.

^<łv miasto nasze przechodził* najcięższe 
chw ile  najazdu solda leski ukraińskiej, kiedy 

potrzeba było naprawdę zjednocze­
nia wazyatkich sii, kiedy klasa pracująca Lwo- 
•W  um ęła wyba'6ny udział w obronie Lwowa, 
wówczas robiono wszystko, aby tę solidarność 
awabić. Kampania zaczęła „Pobudka11 wówczas 
iedyne pi»oio polskie we Lwowie, jmdając w ia­
domość, że tow. Daszyński i  pułk. Śmigły, jako 
reprezentanci rządu w  Lub lin ie , odmówili po-= 
mocy dla lawowa, tymczasem

rzęd ten wydał 
manifest do polskiej ludności Lwowa, 

w którym  zawiadamia, że użyje wszelkich środ­
ków, aby przyjść z pomocą wojskową, gdy .ty  1- 
9bo woje ko bęeteie mogło posłać odpowiednie

„Za-awja ta chw ila nadejdzie — brzm i ode- 
7m& — wzywamy Was, Obywatele, do w ytrw a­
nia, nakazujemy nieugiętą obronę i organizację 
* ł  ludowych, wszel kim  i środkami dostępnymi 
i  m ożliwym i w  cięsikiem położeniu. Lud polski 
wie po to powstał, nie polo wziął we swoje w ła- 
dkarie ziemię polską, aby pozwolić na jej kur- 
eeenie i grabież.

Lud polski użyje całej mocy swojej, aby nie 
ukróconą ojcowiznę, potem i krwią pokoleń zro­
szoną, oddać następnym pokoleniom.

Sąsiad wschodni, nie czekając wyniku akeyi 
porozumiewawczej, która podjętą została, przer­
w a ł próby kompromisu i dał się. użyć jako na­
rzędzie intrygi.

W  myśl manifestu naszego do Ludu polskiego, 
starać się będziemy o ugodę z sąsiadami na pod­
stawie zasad wspólnie uznanych, ale w między­
czasie, zanim zapanujenniędzy narodem polskim 
a ukraińskim  zasada, która jedynie może stać się 
podstawą trw a le j zgody, wszelkiemu siłam i, całą 
moeą Ludu polskiego bronić się będziemy przed 
zamachami brutalnej siły.

*
Twierdzono, że Piłsudski i flfloraezewski nie

chcą przysłać posiłków i jeżeli przyszły jakieś 
posiłk i, t® ty lko  dzięki naciskowi narodowej 
demo k r acy i.

Tymczasem zanim oni zaczęli swoją dema­
gogię, już 5. pu łk  by ł w  Krakowie, w  drodze 
de Lwowa. W  podniesionym wrzasku zapo­
mniano n. p. o takiej „drobnostce41,-że:Piłsudski 
dopiero 10. listopada znalazł się w  Warszawie, 
a Rfloraezeroski dopiero 18. listopada objął rzą­
dy, więc trzecim tygodniu walk we bwowie.

Zapomniano leż o tem, że rozpoczęły się 
wałki za rządów wszechpolskich w tSarszawie, 
którzy ani zapobiedz im, ani zamachowi prze- 
efwstatyić się nie umieli

*

Również kłamstwem jest doniesienie pewnych 
dzienników, jakoby tow. Diamartd głosował na 
posiedzeniu P. K. L. przeciw wysianiu odsieczy 
dla Lwowa. Twierdzenie to prasa lwowska m u­
siała już zresztą odwołać.

Tyle dla stwierdzenia faktów.

Z chwilą powstania pierwszej T. Rady Stanu, 
jen. Szeptycki złożył oświadczenie {mieniem Leg. 
poi., że oddaje się wraz z w o jsk im  do dyspozy- 
cyi tejże Rady, co się wielce nie podobało Be- 
seleroiwi.

Cały naród pamięta, że jen. Szeptyck1- po trak­
tacie brzeskim pierwszy wniósł dlymisyę, co było 
w oczach aush*. komendy armii gritbern narusze­
niem , ,subor (tyn acy i11. Królestwo polskie efeowa 
w wdzięcznej pamięci okres rządów jen. Szeptyc­
kiego w  Lubłkaie.

Dziś, jak nas poinformowano z kompetentnego 
źródła, jem. Szeptycki wysyła więcej posiłków 
ho Lwowa, niż na to  pozwala ogółira sytcacya.

Odmawianie komukolwiek bez poważnych do­
wodów uczuć (narodowych, jest chyba prostą po- 
twarzą. Takimi środkami nie zyska sobie stron­
nictwo nar. dem. poważania w  społeczeństwie: 
naszesm. które nie upadło tale nteko politycznie 
i  moralnie, jak sobie wyobraża „Gazeta warszaw­
ska11 lub jej redaktor, many we ^Lwowie, p. 
Wasilewski Zygmunt.

W koAcu załatwiono pomvś'nie sprawę przy­
znania dodatków osobistych nauczycielom i na­
uczycielkom szkół miejskich po ukończeniu 
•25 lat służby — przeznaczając na ten cci 
26.100 K.

*
Ze strony kompetentnej oświadczają:
R. Buber interpelował w  sprawie zabierania 

żydów do robót publicznych,
W  związku z tą sprawą nadmienić należ),, 

że władze wojskowe w ydały już zarządzenie, iż 
nie można zabierać ludzi wprost z ulicy, same 
władze natom iast zwrócą się do gm iny izr. z żą­
daniem dostarczenia odpowiedniej ilości robot­
ników.

m

Jrlim ochode rrj.

Petwarz
„Gazeta w«rszawska“ , organ nar. dem. w  W ar­

szawie, zamieściła artykuł zarzucający szefowi gem. 
sztabu W. P. jen. Szeptydtiemu'. że jako brat rae- 
wapótty Iwowsłtego, tt ru in ia  rozmyślni* obronę 
Lwowa, w braku szczerych uczuć polskich.

Atak ten bezpodstawny spotkał aię z  protestem 
korpus* oftcersfeiego całej Polaki, który wyraził 
ęzeiowi sztabu pełne zaufanie.

Kto zna działalność hr. Szeptyckiego, otBrazu 
spostrzegł, że jest to jeden ze środków wwiki N.D. 
przeciw rządowi polskiemu — walki, nie dbającej 
aśni o etykęv ani o dobro państwa.

Wiadomem jest bowiem, że hr. Szeptycki od 
pierwszej chwili zetknięcia się z Leg. poi,, jesz­
cze jako komendant dywizyi austr., odnosił się 
do nich z niekłamaną isyTnp<fltyą.

Wczorajsze zebranie T. Rady. — Zapytania do 
prezydyum. — Druga uchwała w sprawie kcop- 
tacyi nowych członków Rady. — Sprawy miej­
skie. — Przyznanie dodatków dla nauczycielstwa.

Lwów, 2. stycznia.
Krótk ie i m ało ożywione -b y ło  wczorajsze 

zebranie Tymcz. Rady m., które naznaczono na 
godz. 12 w  południe. Przewodniczył dr. Ste- 
słowicz

Na wstępie interpelował r. Maksymowicz W 
sprawie niezrealizowanych bonów na chleb, po­
zostałych kupcom z akcyi bonowej; magistrat 
bowiem odm ów ił ich przyjęcia. Tow. r . Bu- 
ber, im ieniem radnych żydowskich, poruszył 
zdarzające się w dzielnicy żydowskiej wypadki 
rabunków tudzież zabierania męskiej ludności ży­
dowskiej do robót z ulic, oraz z mieszkań, z po­
minięciem ustawy o świadczeniach wojennych, 
wedle której z żądaniem dostarczenia robo tn i­
ków  należy się zwracać do gm iny. Tow. Buber 
przy tacza szereg przykładów  i  zapowiada, iż w 
sprawie tej uda się deputacya radnych żyd. do 
prezydyum m. Dr. Stesłowicz oświadczył, że 
sprawę tę zbada z cłą gotowością, a po zbada­
n iu  je j odniesie się ewentualnie do komendy 
miasta.

R. Schneider zawiadamia o piśmie Rady ży­
wnościowej warszawskiej. Na delegatów Rady 
żywn. zatwierdzono zgodnie wybór wicepr. dr 
Schleichera i r. baskownickiego.

Główną sprawą wczorajszego zebrania było 
podjęcie drugiej uchw ały co do 

kooptacyi nowych członków Rady miejskiej.
Przyjęto poraź drugi, po referacie r. Teren- 

koczego, wnioski o uchylenie par. 20 statutu w 
tym  duchu, że Rada ma się odtąd składać ze 
150 członków, oraz par. 9 ordynacyi w ybor­
czej. Bierne prawo wyborcze posiadają dziś już 
i kobiety, oraz niemający dotąd prawa głoso­
wania. 50 nowych członków wybierać Rada 
przedewszystkiem ze sfer robotniczych, kobie­
cych i rękodzielniczych oraz z grona członków 
dawnej Rady. W niosk i te i  następny w  sprawie 
a trybucyi Rady oraz ilości członków Rady, ko­
niecznych do powzięcia uchwały, — z uwzglę­
dnieniem poprawek zgłoszonych poprzednio — 
przyjęto. Przed ostateczną uchwałą tow. r. Obi- 
rek pros ił o głos — przewodu, dr. Stesłowicz 
nadmienia jednak, że uchwała druga musi 
przejść bez dyskusyi. (Jak wiadomo, radn i 50- 
cyaliści głosowali przy pierwszej uchwale prze­
c iw  wnioskow i K om is ji reformy wyborczej, 
proponując skład Rady ze 135 czł., w  tem 20 
socjalistów, 10 kobiet, 5 delegatów Izby ręko­
dzielniczej).

Zkolei załatw iono różne
sprawy bieżące gminy.

Zgodzono się na zmianę w arunków  um owy 
o dzierżawę gruntu na bewandóroee pod budo­
wę składowni dla celów przemysłowych.

Uchwalono też wypłacić odszkodowania za 
zajęte pod regulacyę parcele.

CZŁOWIEK ZAAFEROWANY.
— Pan profesor z Paryża?
— Jak mię pan w idzi. Oto krawatka pa­

ryska a la Clemenceau, bucik i „Focha14, kape­
lusz Poincar‘ego.

— Zapewne w ielkie cele przyw iodły pana 
do k ra ju?

—  Nie ulega kwesty?. Większe niż ranie 
z niego w yd a liły  dnia 21. czerwca 1915 roku.

—  Misya polityczna ?
— Nadzwyczajna. Konsolidacya. Powiada 

Clemenceau: „Staszku, je d ź ! T y  ład uczynisz 
w  Polsce !“ Waham się. Przybiega Foch: „Jedź 
pan. Jesteś m oim  zastępcą: naczelnym wodzeni 
wszystkich wojsk polskich na lądzie, na morzu, 
w powietrzu i  na księżycu. T y lko  jedź i orga­
nizuj armię 1“  Pow iadam : „To  zrobi Haller. 
Dobrze?“ A  nato F och : „Jak  uważasz11.

— Pan profesor pracuje bez wytchnienia: 
dziś w  Warszawie, ju tro  w Krakowie, pojutrze 
we Lwowie. Konferencje? A w y n ik ?

— Co do podróży, to  przyzwyczaiłem się do 
n ich w  1915 roku. O, b y ły  gorące czasy... Lwów, 
Berdyczów, K ijów , Moskwa, Piotrograd, W a r­
szawa, gdy jeszcze w niej siedział brat-Rosjanin .

— W yn ik?
— Olbrzym i. Konferowałem z Piłsudskim , 

Moraczewskim i  coś z 242przedstawicieiami 363 
stronnictw  politycznych. Pracowałem przeszło 
27 godzin na dobę, pożyczając sobie u  następ­
nej. Kon-so-li-du-ję w  Warszawie. Osobno zaś 
w  Krakowie, Lwow ie i  Mościskach.

— Czy pan profesor zadowolony ?
— Najzupełniej. Proszę og łos ić : H a lle r za­

stąpi Piłsudskiego, Dmowski Moraczewskiego...
— Pewne ?

I — Jak mię pan w idzi 1 Haller w łaśnie w y­
lądował w  Gdańsku. O lo mam lis t od niego 
stamtąd. Data: 17. grudnia.

— A z  Moraczewskim ?
—  Już załatwione. A ha: napisz pan, że

zrzekł się on Gdańska. Musiałem wobec tego 
sprowadzić tam  mistrza Ignaca.

— ...Daszyńskiego.
—  Ależ, panie : Ignaca Paderewskiego. Kon­

soliduję. Dzięki mnie, jest Polska. (Jej granice 
mam w  k  eszeni... Pokazać?. Chociaż braknie 
nato czasu..,). Uciekam. Paryż, Londyn, W a­
szyngton... W ilson m nie oczekuje.. Telegrafo­
w a ł do mnie. D ata: 29. grudnia. Spieszę...

Po ogłoszeniu tych sensacji, ukazały się 
sprostowania:

1) W  Warszawie n ic nie wiedzą o m iano­
waniu Hallera naczelnym wodzem s ił polskich.

2) Haller się nawet z Paryża nie ruszał, więc 
też i w Gdańsku nie wylądował.

3) Koalicya odnosi się do Piłsudskiego z całą 
życzliwością.

4) Moraczewski n igdy się Gdańska nie w y­
rzekał.

Sens m ora lny : ty le  zamieszania może uczy­
nić jeden —  „człow iek zaaferowany11'. t. k.

K A L E N D A R Z Y K I
USTA r o k :  x © j l o
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NASZA ANKIETA

M i  t e  p t ó E i .
„Ciałom w s zy ty  r0Zdać Chleba,
Duszom wszystm _  myśli z nieba!“

(Otrzymujer* następujący list, w którym 
bzan. Autorka jtfnie ujmuje spawę usunięcia 
braku chleba i-ukru, wskazując na spusto­
szenie, jakie gd czyni wśród naszej mło­
dzieży. Uwagi teiaiegy przyjąć z calem uzna­
niem. Red). \

Słuszną jest uwaga^Dziennika ludowego % 
że w  sk lepach lwowskiciZnajduje się poddostat- 
kiem wyrobów cukiei nicyCb oraz białego pie­
czywa za drogie pieniąc^ gdy m y chleba i  
cukru  nie mamy.

Zauważyliśmy to wszysy Qd początku w o j­
ny, zwłaszcza po ostatniej iwazyi.

Jak złemu zaradzić4?
Najpiękniej byłoby, gdyi, , am i f» b iy k .n c i 

cukierków , piekarze oraz upcy, ja k  praw i, 
zacni obywatele, rozumiejąc; dobro publiczne, 
zrzekli się dobrowoln ie na tex k ry tyczny czas 
przejściowy przyw ile ju  wyrobu cukierków, w y­
p iekania „b u łe c z e k o ra z  rozspzedaźy tychże!

Nie bułeczek po 2— 3 K nau trzeba, lecz 
większej porcyi zdrowego, powszeiniego chlebal

Nie „ sto li werków Hindcnburga^ pomadek, 
m igdałów, czekolad i  tortów  — cukru do 
ciepłej wody w  postaci: „herbaty41, lub  „czar­
nych pomyj — wojennej kawy*4 — pragniemy.

Jeśli zaś kupcy, fabrykanci i  piekarze t*g0 
nie rozumieją lub rozum eć nie chcą, ale po­
wodują głód i lichwę żywnościową — bojko. 
tu jm v  ich.

PCieeFi nikt z publiczności nic kupuje wspo­
mnianych a rtyku łó w : wyrobów cukierniczych 
oraz białego pieczywa! Niech zarząd miasta 
ustanowi surowy zakaz rozsprsedaży i  wyrobu 
powyższych artykułów!

Odpowiednie organa powinny zarządzić bez­
względne, wydatne rekwizycie.

Taniego chleba powszedniego i  cukru nam 
dajcie, bo giniemy z głodu -  kiszki marsza 
pogrzebowego nam grają, a kieszenie nasze świe­
cą p u s tka m i! ,

M łodzież nasza — dziewczątk* i  chłopcy — 
z powodu nadzwyczajnych wojetaych wrażeń 
i  nienależytego odżywiania — gitiis w oczach.

Jakże z n ich  wyrosną dzie ln i obywatele i 
obywa le lk i, gdy już  teraz pożera młtdzież ane­
m ia i  neurastenia l? Będą z n ich luizie- orły, 
czyli też karły neurastenicy!? Obywatele dajcie 
dzieciom mleka do czarnej kawy, czy herbaty 
i  tłuszczu do chleba!

Spełnijcie życzenie w ielkiego p o e ty :
„C ia łom  wszystkim  rozdać chleba,
Duszom wszystkim  — m yśli z nieba14...

a opaszem współ nem i ram ion y to  ziemskie ku 
lisko, ruszymy wraz z W ie lk im  W ilsonem  i  U 
kochanym  P iłsudskim  z posad ziemię i  zerwie­
m y z niej zatęchłą korę : samolubstwa, p ryw a­
ty  i warcholstwa!

Niech n ik t  nie dba o swe „tłum oczk i-m  a ję t­
k i" ,  gdy okręt nasz: „O jczyzna" — zagrożona, 
bo zg in iem y! Ratujm y wprzód „O k rę t" : polską 
ziemię i je j żywy organizm —  młodzież! Precz 
z prywatą, samolubstwem, warcholstwem !

Na z emi naszej, w  szczęściu ogółu, znajdzie 
się i miejsce dla nas, d la  każdego!

Kazimiera Jurkicwiczówna. 
nauczycielka.

W e Lwowie, 29. grudnia 1918 r.

k ro n ika  polityczna.
Zjazd polski w  Wilnie. Dnia 19. b. m. oka­

zał się pierwszy num er „Gazety Ludowej* — 
tygodnika poświęconego sprawom Indu polskie­
go na L itw ie .

Z pisma tego dowiadujem y się, iż  28. b. m.

rozpocznie w Wilnie swoje obrady Zjazd polski, 
na który przybędą delegaci ze wszystkich po- 
w atów wybrani bez różnicy płci, — którzy za­
decydują o woli szerokiego ludu polskiego na 
Litwie. Zjazd wybierze Radę Narodową, która 
weźmie w swe ręce prowadzenie sprawy polskiej.

Z Ukrainy. B, Kor. donosi z Kijowa: Dzien­
niki donoszą, że stronnictwa ukr. oświadczyły 
s;ę za tern, by dyrektoryum pozostało jako 
władza najwyższa i, by członkowie jego nie 
wstąpili do gabinetu. Większość w gabinieeie 
będą mieli socgalni=dem. Socyaliści rewolucjo­
niści otrzymują tekę rolnictwa i kilka innych 
tek. Socyaliści iederaiiści nie wezmą udziału 
w tworzeniu gabinetu. Polityką zagr. będzie 
kierowało samo dyrektoryum. Zawiadowcą mi­
nisterstwa spraw zagr. mianowano przewodni­
czącego wojskowego komitetu rewolucyjnego, 
Czeszewskiego. Będzie on tylko organem wyko­
nawczym. Wszystkie stronnictwa życzą sobie 
przyśpieszenia zwołanie ws/echukraińskiego kon­
gresu narodowego. Republikę podpisują: Winni- 
czenko, jako przewodniczący dyrektoryum, 
i Petlura, jako starszy ataman wojsk republiki.

Czernin przeciw przyłączeniu niem. Austryi 
do Niemiec. „N. W. J.* donosi z Pragi; źe b 
minister hr. Czernin ma zamiar założyć nową 
partye demokratyczno-mieszczańską, która ma 
wystąpić przeciw przyłączeniu niem. Austryi do 
Niemiec, natomiast dąży do gospodarczego opar- 
c a się o państwa słowiańskie.

Ustawę o przedłużeniu meratoryum do 30-go 
czerwca 1919 ogłasza urzęd. „Gazeta Lwowska41.

Kom unikaty Oddziału pras . J/. J). W. J?.
Oddział techniczny IV a W. P. zakupi 40 sztuk 

buforów gumowych do samochodów. Zgłosze­
nia Komendzie oddziału IV  a technicznego, 
Fredry 2, III. p.

3  tam tej stroni/ f ro n tu.

W ie ś c i z  S a m b o ra .
Aresztowania. — Pobór. — Dezerterzy ukraiń­
scy. — Tylko 5 koron żołdu dziennie. — Chłopi 

o „żydowskiej Ukrainie".
Od osoby, która przybyła piechotą z Sam­

bora, dowiadujemy się kilka szczegółów z by­
towania tamtejszych mieszkańców. FOaogół pa­
nuje spokój. Ukraińcy przedsięwzięli szereg 
aresztowań osób cywilnych, a mianowicie: b. 
posła radcę DBójeiekiego, prof. Kmiecia, Ka­
sprzyckiego i innych. Wywieź ono ich w cha­
rakterze zakładników do Kołomyi. W  okolicy 
przeprowadzają pobór, w ten sposób, że otacza 
się wieś kordonem, a po asenterunku zabiera 
się odrazu zdolnych z sobą. Powołani zmy­
kają częstokroć z powrotem, gdyż — jak mó­
wią — warunki bytu znacznie się w wojsku 
pogorszyły tak pod względem wiktu, jak i re- 
lutnm. Dzisiaj bowiem wynosi rclutum zale­
dwie pięć koron. Ze względu na sojusz Ukra­
ińców z żydami — chłopi bardzo niezadowo­
leni, odgrażają się, że za „źydiwsku Ukrainu* 
być się nie myślą.

Kongres kolejarzy Zjednoczonej polski.
(Pierwszy Zjazd kolejnictwa polskiego w War­

szawie. — Premiar Moraczewski wita Zjazd. — 
Inne przemówienia powitalne. — Prace Zjazdu — 
Wotum zaufania rzędowi warszawskiemu. — Utwo­
rzenie „Związku zawodowego pracowników ko­
lejowych Rzeczypospolitej polskiej". — Uchwa­
lenie statutu Związku. — Wybór Zarządu.)

Obecny moment dziejowy w Polsce, to stopniowe 
łączenie się rozdzielonych zaborczemi granicami części 
państwa polskiego, jednoczenie się ku wspólnemu tru­
dowi wszystkich poszczególnych gałęzi pracy. Wido­
mym znakiem utwierdzającej się dziś łączności wszyst­
kich ziąm Republiki polskiej był zjazd delegatów kolej­
nictwa polskiego w Warszawie, rozpoczęty w dniu 
16. b. m.

Obszerna sala Rady miejskiej zapełniła się szczel­
nie uczestnikami, reprezentującymi wsz stkie sfery, tak 
robotnicze, jak i urzędnicze, kolejnictwa Kongresówki 
i Galicyi. Delegaci Wielkopolski, z powodu przeszkód 
politycznych, nie przybyli.

Przewodniczącym zjazdu wybrano tow. i. Grylew- 
skiego, nadkonduktora z Krakowa, zast. prze w. inź 
W która (Lwów), J. Krzeczkowekiego (Radom), i tow. 1 
Odroblni, sekretarzowali pp.: YarheJy, Kosoń, Majewski 
i Borowski.

Wśród hucznych oklasków wstąpił na trybunę 
premier Moraczewski,

Mtając zjazd jako minister komunikacyi, a zarazem 
Pez. ministrów Rządu polskiego. Podkreślając ogrom 
za'ań, czekających ko ejnictwo polskie, zaznaczył prez. 
Moaczewski, że należy dziś stworzyć organłzacyę nową, 
któnj kompeteneya sięgać będzie daleko poza granice, 
przy.nawane dotąd podobnym zrzeszeniom nawet 
w paistwach konstytucyjnych. Musi nastąpić zerwanie 
z rzrihmi autokratyczn mi, wszystkie warstwy uspołecznio­
nych pracowników złączyć się muszą, ty  wsćhym wysił, 
kiem zajewnić rozkwit Państwa pola lego. Koleje polskie- 
zrabowaie niemal doszczętnie przez Rosyan i Niemców, 
są dziś w rozpaczliwym stanie. Wiele dróg nie odpo­
wiada wetie wymogom nowoczesnego kolejnictwa l 
Tylko zaten wytężone starania kolejarzy pchnąć mogą 
na właściwe tory sprawę rozwoju komunikacyi. Mówca 
wyraził jednik niezłomną wiarę, iż mimo ciężkich wa­
runków, siła igrodj polskiego przezwycięży wszelkie trud­
ności.

Po mowie orez. Moraczewskiego, zabierał głos sze­
reg mówców, s-nien em min. handlu I przemysłu powitał 
zjazd p. Iwanow* I, dalej przedstawiciel min poczt I te­
legrafów, min. zdrowia publi znego, icprez, ińnist. spraw 
zagranicznych, imieniem stolicy wicepr. Rady m. A. Śli­
wiński, w imieniu min. wojny, sztabu gener., oraz w imie­
niu Naczelnika Państwa kap. Brzozowski, następnie zaś 
przedstawiciele poszczególnych zrzeszeń ko ejowych.

Imieniem całego personału kol. w Galicyi mówił tow 
Kaczanowski.

Radny m. Poznania p. Kol"szewski wyraził imieniem 
Poznańczyków, którzy w ostatniej chwili zawiadomili, 
iż przybyć nie mogą, uznanie dla sprawności i obywa­
telskich uczuć kolejarzy Galicyi i Kongresówki.

Na wniosek dek z Galicyi, tow. Krwawicza, uchwa­
lono, olbrzymią większością, rezoluoyę, wyrażająca zaufa- 
nlo obecnemu rządowi i potępienie dla jego przeciwników.

W li. dniu zjazdu przystąpiono do omówienia sprawy 
statutu nowego

ogólno-polskiego Związku kolejarzy.
Związek ten, jak opiewa par. 1. statutu, jest stowa­

rzyszeniem czysto zawodowem, bezpartyjnem, oparłem na 
zasadach demokratycznych. Członkowie mogą poza Związ­
kiem należeć do tk wolnego tigrapowama p o l i t y c z n e g o .  Jako 
stow. pracown ków czuje się Związek solidarnym z całą zor­
ganizowaną klasą p acująrą i popiera akcjo ogólne, Które 
zdążają do‘ cktnomisznego i moralnego podniesienia warstw 
pracujących polskich. Siedzibą Związku jest Warszawa; 
obejmuje on swą działalnością całe Państwo polskie.

W czasie obrad nad statutem wyłoniła się ze strony 
repr. Związku urzędników kol. z Galicyi, złożonym 
z elementów narodowo-demokratycznych, silna opozycya. 
Po burzliwej ćyskusyi delegaci Zw. urzędn. kol. z Ga­
licyi złożyli formalny protest, złożyli swe mandaty- 
i opuścili salę obrad. Po tym fakcie obrady nad statu­
tem potoczyły się dalej. Projekt statutu został uchwa­
lony. Ostateczne poprawki w statucie przekazano do 
sformułowania wybranej w tym celu komisyi.

Trzeci dzień zjazdu wypełniły wybory siedmiu korsi- 
sy i: ekonomicznej, emerytalnej, płacy, szkolnictwa za­
wodów ego i ogtilno-oświatowego, windykacyjnej, lekar- 
sko-ssnitarnej i kom. sądu dyscyplinarnego.

Zarz7d
„Związku zawodowego pracowników kokjowych Rzeczy- 
pcspoli ej Polskiej* składa się z 55 członków, z któ­
rego wyłoniono Wydział wykonawczy, składający się 
z prezydyum i ośmiu członków zarządu a to: czterech 
prezesów: w Warszawie K m zew s i st. inż. min. komu­
nikacyi, Packan, nadzorca pomp. z Krakowa, MIc. niewlez, 
st. urz. kasy emerytalnej w Warszawie, Sułkowski, rach­
mistrz ; dalej': jako skarbnik wszedł Nakoneczny, urzęd­
nik ; zastępca skarbnika Lachowicz, rachmistrz — obaj 
z Warszawy. Sekretarzem generalnym został Kaz. Kacza­
nowski ; sekretarzem prezydyalnym Grylewski; nadkow- 
duktor z Krakowa; jego zastępcą Ma ew ski; technik 
z Warszawy. Następnie wchodzi ośmiu członków z za­
rządu: Szałasny, blacharz ze Stamsławowa, Odroblita, 
ślusarz z Warszawy, Krwawic?, maszynista z Rzeszowa, 
Paźucha. ślusarz z Nowego Sącza, Kozłowski, telegrafista 
z Warszawy, Głtarzew ki, lakiernik z Warszawy, Szymań­
ski, rachmistrz z Warszawy, Machowski, sekretarz dyrek- 
czi Radomskiej.
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J / o w i n y  z  dn ia.
Lwów- 2. siyc&ma.

Skutki niedostatku wody.
J ę k  ń o h t j ą  z a p i s k i  f i z y k a  t a  m i e j s k i e g o ,  

w nbic ł̂ym tygodnm sttsicrdłiOtTO w aas^m 
młeśdc pięć wyrodków tyfusu plamistego. R ó -  

w h i f c  i  w  b i e ^ c y r o  t y g o d n i  ?i c k m te s ie f t©  o  r tO -  

a y d h -  w y p 6 e 4 k M - . i i  l e j  e h o - r o b y  

*  O f i a r y  to  s p o w o d o w a ł *  t a k t y k a  w o j s k *

B a z ik  M ie c z y s ła w -  s i e r ż a n t  w o j s k  p o l s k i c h .  

O d p i * r w z e j  c h w i l i  z a k r. z a m a c h e m  s t a n u  

w ó d e r j r  r ta  w l i c a c h  L w o w a .
O d z n a c z y  s ię  w  c i ę ż k i c h  a t a k a c h  a a  C y t a -  

i d , * ; z a  c o  d o s t a je  p o c h w a lę  w  r o * k * * » e  w o j ­

skowym  .
N k s t ę p n i e ,  p ó  w y r z u c c a t u  o d d z i a ł ó w  X a t o «  

< t e q  R a d y  z e  L w o w a ,  w a l c z y  d a l e j  n i e z m o r d o ­

w a n i e  w y p i e r a  z e  s w o i m  o d d a k l e m  o  k r .

p l a c ó w k i  /. p o d  G r y b o w i e ,  W i n n i k ,  Z  b o i s k ,  

ftmmy i  S f c n i lo w a .
, T u .  3 0 .  g r u d n i a  / I M S  o  g o d z .  1 1 - t e j  p r z e d -  

p o i . . :  z o s t a je  t r a f i o n y  ś m i e r t e l n i e  o d ł a m k i e m  

s o r a p u e la ,  g d y  s t a ł  n a  p l a c ó w c e  w e  d w o r z e  

s fc  n t W w s k s m .
R a n n y ,  p r o s i  k o le g ó w ,  b y  w y t r w a l i  n a  s t a ­

n o w i s k u ;
N ie  p ie r w s z a  to "  j e g o  „ p o t r z e b a  r y c e r s k a " .

• D z ie c k o  p r a c y .  N a  w e z w a n ie  P i ł s u d s k ie g o  s t a j e  
w  s z e r e g a c h  l e g i o n o w y c h  d o  w a l k i  z  c a r a t e m .  

Ś ł t i & y i  w  t i r. k e m p .  4 p .  i>
1>;m M  p o t u  w a l k i ,  j a k o  s i e r ż a n t  ł  p .

s t r z e l c ó w  l w o w s k i c h .
*

P o g r z e b  o d b ę d z ie :  s ię  d n i a  3 . s t y c z n i a  w  p i ę ­

t a k  :o  g o d z .  ‘2 - g ie j  p o p o ł .  z  t e c h n i k i  n a  c m e n ­
t a r z  ł y c z a k o w s k i .  C z e ś ć  p a m i ę c i  p o i .  ż o ł n i e r z u !

Masza a n k i e t a  . O g ła s z a ją c  j ą ,  n ie  p r z y p u  

R z e z a l iś m y , -  iż t a k i e  s z e r o k ie  p r z y b i e r z e  r o z m i a r y .  

P o c z t a  i o s o b i ś c i e  p r z y n o s z ę  n a m  m i e s z k a ń c y  
L w o w a ,  /. r ó ż n y c h  s f e r  ś W o je  s p o s t r z e ż e n ia  

i u w a g i  w  s p r a w i e  w y r u g o w a n i a  l i c h w y  ż y w n o ­

ś c i o w e j .  T r a f i l i ś m y  • z a te m  w  s e d n o  r z e c z y  i  p o -  

r t t ś z v  1 i b i> I% ca tkę .,' k i ó r a  d o k u c z a  s z c f ó k i B ł  w a ł  

w t w o iń .  B y ł o  t o  z r e s s t ą  o b o w i ą z k i e m  p i s m a  
r o b o t n i c z e g o ,  y o c y a l i - s t y t iE n e g o . "  S z a n .  a u t o r k i  

i  a u t o r ó w  n a d e s ł a n y c h  n a m  l i s t ó w ,  |> o  r u s z a j ą ­

cy* e h  k w e s t y  ę  d r o ż y z n y ,  u p r a s z a m y  o  c i e r p l i ­
w o ś ć .  W s k u t e k  n a d z w y c z a j n y c h  w y p a d k ó w ,  
m u s i e l i ś m y  o g r a n i c z y ć  r o z m i a r y  n a s z e g o  p is m a .  

Z  t e g o  j e d y n i e  p o w o d u  n i e  d r u k o w a l i ś m y  

o  w y  c i i  a r t y k u ł ó w  U c z y n i m y  to w n a s t ę p n y c h  

n u m e r a c h .

N ie k l d ż k o ś ć  te r. M n is z k a  M i e s z k a ń c y  u l .  
K a łe c z e j  i  C h m i e l o w s k i e g o  s k a r ż ą  s ię ,  ź e  w ł a -  

ś c ś e ie l  - r e a l n o ś c i  p r z y  u l .  M e e z ę j  1. 16, lir. 
® J a is a « k ,  n ie  p o z w a l a  s ą s ia d o m  n a  p o b ó r  
w o d y  z  f i l e r o w e j  m u s z l i  w o d o c i ą g o w e j .  P r z e d ­

w c z o r a j  w y p ę d z i ł  c z e k a j ą c y c h  g o d z i n a m i  t e g o  

n i e z b ę d n e g o  d a r u  n a t u r y .  C z y  w  d z is i e j s z y c h  

© w tBSH Jlr w o l n o  t o  c z y n i ć  V D la c z e g o  p a n  h r .  
l e k c e w a ż y  s o b ie  r o z k a z  K o m e n d y  m i a s t a ,  k t ó r a  

n a k a z a ł a "  o d d a ć  t a k ż e  i  p r y w a t n e  ź r ó d ł a  w o d y  

d o  p u b l i c z n e g o  u ż y t k u * ?

U m e t r o p o l i t y  Szeptyckiego p r z e p r o w a d z o n o  

d ł t i ż s a ą  r e w i z j ę .  Z a b r a n o  m u  r ó ż n e  p a p i e r y  i

k o r e s p o n d e n c j ę

Mowy akaz . w o je e r t e g e  c i i ł e b ; V . l k >  n a s z e j  

r e d a k c j i  p r z y n i e s i o n o  c i e k a w y  o k a z  c f a le b a .  

P r z e d s t a w i a  o u  s z a r o b r u d n ą  m a * ; ,  z a p r a w i o n ą  

g d z i e n ie g d z i e  j a k b y ,  d l a  o z d o b y  b ł o t e m .  C h le b  

z a k u p i o n o  w  s k l e p i e  p. S c h i m l a  a  n a z n a c z o n y  

b y ł  c y f r ą  2 .  C ie k a w e ,  i ż  d z i s i a j  je s z c z e ,  g d y  

m i a s t o  w y d a j e  p i e k a r z o m  c z y s t o  ż y t n i ą  m ą k ę  

n a  w y p i e k ,  p o d o b n y  o k a z  m ó g ł  s ię  z n a le ź ć .  

M o ż e b y  U r z ą d  g o s p o d a r c z y  g ł ę b i e j  w g ł ą d n ą ł  

w - t ę  s p r a w ę  i n i e  p o z w o l i ł ,  b y  t e g o  r o d z a j u  

n a d u ż y c i a  s ię  p o w t a r z a ł y .

O s t r o ż n ie  l  o g n ie m  W  n o c  s y l w e s t r o w ą  p r z e ­

s t a ła .  m i a s t u  u k r  a r t y ł e r y a  n o w o r o c z n e  ż y c z e ­

n i a ,  b i j ą c  w  d o m y  i  m o r d u j ą c  k i l k a  b e z b r o n -  

- r t y e h ,  ś p i ą c y c h  o s ó b  c y w i l n y c h  w t e m  w ię k s z o ś ć  

kobiet D o w c i p  g o d n y  l a k  ^ o l t t i r a l n e g o  p r z e *  

c i w n i k a .  A  t o  U  n ie  s p o d z i e w a l i  s i ę  d o w c i p n i s i e

zapewne, *e 
braci Jeden .
zniszczone tej nocy. W  jednym z ukr. gmachów 
wpadł granat oknem II. p. przebił .sufit między 
II. a I. p., wywalił ścianę, — rozbił w drzazgi 
dębowe, kute drzwi, zniaaczył wszystkie maszy­
ny i materyał doszczętnie. Tak to bywa dzie­
ciom, co igrają z ogniem.

Na gorącym uczynku przyłapano Kazimierza 
Frtedl* w chwili, gdy rozbijał kłódki w piw­
nicy realności przy ni. K-iepsrowskiej 9. Are­
sztowano go.

Nasz sprawozdawca pisze: Szanowna Redak­
cja żyje*? Chwała Bogu. Gdym się dowiedział, 
że w noc sylwestrową padły w pobliżu Redak­
c ji strzały armatnie, załamałem ręce z roz­
paczy... ,hrzep<8d*o moje wierszowe!“ — myślę 
sobie. A tu właśnie pierwszy. Na. szczęście, 
obawy okazały się płonne; Wychodzę bowiem 
na ulicę i słyszę: ..Dziennik L u d o w y U s p o ­
koiłem się ideowo i zasadniczo.

Powiedz mi. Szanowna Redakcjo, jakim 
| cudem wydaliście w ub. niedzielę numer1* *?
Przecie wielkie, europejskie dzienniki lwowskie 

' jakoś nie umiały usunąć tych trudności, które 
Redakcja pokonała. I w on dzień, kiedy-to 

; widziałem tylko Dziennik Ludowy" i słysza­
łem wywoływaną jego nazwę na i.licach mia­
sta, wezbrała we mnie duma: oto jestem
członkiem tak dobrze zorganizowanego -aparat®, 
jaki Redakcja „Ludowego** posiada. Niemaco: 
zaimponowała Redakcja nie tytko mnie, ale 
i ogółowi. Dotychczas bowiem pismo z waszą 
marką partyjną" miało już ustaloną opinię, iż 
zawsze ukaże się poniewczasie i ostatnie. A wy 
przeciwnie, lianem ie.

Co Szanowna Redakcja pije? Śnieg? Dzię­
kować Rogu, żeimć pan Zagłoba nie nczestni7 
czy w gronie oblężonych. Przyzwałby, iż gorzej 
a i i  ongiś w Zbarażu bywało. Z pewnością xłt 
wyszedłby z tych opresji, cierpiąc na. śuiWo- 
wstręt. Zwłaszcza, jako i inne środki zaradcze 
oirżyńiitć można li tylko w pewnych go­
dzinach.

A ezem Redakcja świeci? Nie macie gkzu, 
jeno elektrykę? To mi was żal. Ani Bgjty ?
Świeczkami? Najgorzej. Bo was ogłoszą orga­
nem żydowskim i napiszą, żę szabas odprawia­
cie każdego dnia, nie raz w. sobotę.. Wpraw­
dzie są tacy, którym się tre podoba, kt nie wy­
kreślacie w pewnych zajściach «cxest»ików-źy- 
dów i wietrzą w was zamaskowanych atityse- 

j mitów. Nie znając się na polityce, nie wyrokuję, 
i lecz powtarzam cudze zdanie: jedni mów ią, że- 
ście antychrysty z piekła rodem, drudy, że 
szowinistami pierwszej klasy. Ci twierdzą, iż 
jesteście w zmowie z Ukraińcami i bronicie ich; 
owi znów narzekają, jako. niezgodnie z duchem 
socjalistyeznym, popieracie politykę narodow­
ców i  apoteazujeeie militaryzm.

Czytelników uspokójcie. "Jeśtem, żyję i będęj'JOWUnikały.

swoje 'i,ty 1,0 RedakCyi (”ie Wydziału OreWzaeyi Zswode-
" "  p m * J M  RobdtsikSw Miejskich odbędzie «ę w so-

  ----------------------------        S S E b o Ł  dnia 4. stycznia 1919, o godzinie fi-teg
g s j  I wieczór w loka!a partyjnym przy ulicy < łowea

• b f l n i c y 8  b 8 J 0 W 8 .  1 ^ te d z s ii ie  Komiayi Prawniczej Rady Ro-
hutniczej P P. S Wszystkich towarzyszy pra-

’  —  K o m i s y i

mimochodem ugodzą... w swoich ] dzi stronie operującej °  ) c^". Ł n ŵ nai -
sklep i jeden warsztat ruski zostały jaciel nawet, gdyby uzyskał j f P  , „kważnei

• • b!iźszvdi dniach nie będzie QO/ ° ”  i
a k c y i "  Czujność naszych M  a“
słabniel

ż e b r a n i a .

Zebranie noworoczne
L w o w a  i  t o w a r z y s z y  p a u y ę h  0  > k a n ‘a r z , .
ś r o d ę ,  L s t y c z n i a  br., *
przy ul. Zielonej pod I. / Obrała ~ .
l i c z b a  u c z e s t n i k ó w .  W ś r / , ^ r d e c z De j  p o g a w ę d ­

k i  o m a w i a n o  z a g a d n i e i i F łe ^ c  c h x x  ? 
n i e  t o w .  Ż e i a s z k i a w U  p o ż y w s z y  w ła d z o m

partyjnym  i  t o y r ^ ‘ k t ó ^  p \c ^

zacvi noliiveznei robMiczcj- Odpowiedział tow.
Śsczyrek, wskazują(^ania»które nas ocze B 
w Bow7ym roku.

3 chwi& łBYWATEL.
Burzec przestające nad naseenu

u c z y n i ł )  z nieTrnego, nerwowego zyTcioto, ja» 
kim i i  m v .fi wielotysięcznego miasta, typ 
szlachetny: Aw alela, godnego tego miana.

Uzńie \>n Aierpieć — i trwać.
\y  cieżkłi chwili /niebezpieczeństwa i grozy

aaJką zęi<y i z»gł«Wa * *  *  T **®  dnia «»-

/ c L i j i *  że w jirija -  jakiekolwiek losy naj-
skiższe dni przyniosę

ł życie toczy się trybert równym, me Wstrzy­
manym.

Robotnik, pełniący "swą pow nnose przy 
obsłudze i naprawdę maszyn światłodajnych -  
publicysta, dzielą* m  ™ społeczeństwem wie­
ścią ot uch v mimoipiętrzącyen się niesłychanych 
tradhości w y d a w n ic z y c h  —  urzędnik, m e  opu­
szczający biur, ó które biją dymiące pociski ar­
tylerii- niepmjaf/elsk-iej -  łączą się dzis wspól­
n y m  t r u d e m  żołnierzem kresowym, co piersią
gorącą strzbże /ram Lwowa.

Życia itiiay“ zabić nie < asriV..
Burzone /rowisko odbudowujemy natych­

miast, znĆMeń pracy bez przerwy, bez biadań,
bez zniecieiótiwienia.

W  oyniu doświadczeń bowiem urastaliśmy 
do dxisifczej $iaszej roli prawdziwego obywatela 

Jak/§atekim od nas, jakże małym przedsia- 
wja „ / nam dziś popłocli wyjeżdżających ma- 
so^oMieszkańców na wstępie światowej wojny...

•ażńico kresowa l Uiaj i wierz. Twój Żol- 
nień walczy -  Twój obywatel trwa! (gr.)

Lwów, 2. stycznia £19.
(i) Dwa miiiione dni znamionuje irak

wszelkiej poważniejszej akeyi bojowej. 0^° to 
do przewidzenia, że po 3 dniach najw^szych 
wysiłków i strat, atak ukraiński załamie się.
I dnia 1. stycznia nieprzyjaciel nic hp zdolny 
do akcyi.

Wczoraj i dziś były potyczki, 6«>re miały 
cechv walk patrolowych. Dwa di^iejsze ukr. 
ataki na Pohulankę i Skniłów (k t/y  właściwie 
stanowił przedpola między liniami « wite *uc 
byłj w niczyjcro wy łącznem posii/daniu), były 
zwykłymi wypadami ochronnemi przed ewentu­
alną kontrakcją ze strony pracownika.

Taksamo wczorajsze wypady w stronę tom 
kolejowego na Mszanę i Ziiróą wodę to 
przedsięwzięcie patroli. Pociącf dzisiaj przysi6?S 
eo broowa.

Działalność aeroplanów łwywiadowcza) dla 
obu stron niemożliwa s pćfwodów atmosfery­
cznych. Ciskanie bomb możliwe... o ile nie cho-

wnikówć chcących pracować w Komisyi pra­
wniczej, zapraszam na posiedzenie, które odbę­
dzie się w sobotę, 4. stycznia 1919 o godzinie 
4-tej popołudniu, w dawnej redakcji „Głosu , 
przy ulicy Cłowcj 6. Dr. Stupmcki.

Sakretaryat Rady Robotniczej urzęduje co­
dziennie od 5—6 popoi. w lokalu przy Ctoweg 
6, !. p. tScywa się calonków zarządu orgam-
aacyi zarodowych, obecnych i przedwojennych, 
aby się zgłaszali w dniach najbliższych w go­
dzinach wieczornych w lokalu Sekretaiyalu.

V  DROBNE OGŁOSZENIA. V
Mtomieeko-austryaecy obywatele, którzy chcą zasiągnąć 
“  informacyi w sprawie powrotu do domu i zapomóg 

mają siq zgłosić
U kpitaaa WEDAMA, Hotel Europejski, nr. drzwi 20.

Od 10-12, od 2 -4 . 4

noc». ro d  $ redaktoe 'im  $ m m ^
D m k k r A’. Goktmana w® Lw ow ie, Sykstuska 1*.


